KLAUDJUSZ ORVAL. 


ODWET. 


Strącona lampa elektryczna nie zgasła. 
Leży na dywamie, między przewróconem 
krzesłem, a ciężką kanapą, ruszoną z miej- 
sca. Szeroki szkarłatny abażur ochronił 
żarówkę i elegancki postument wygląda, 

jak gdyby skąpany w kałuży krwi, 

| W purpurowem świetle, ścielącem się 
na posadzce, Marceli widzi zastygłe w prze 
rażeniu oblicze swej ofiary, 

Z okrutnym grymasem w podniesionych 
wargach zbrodniarz pochyla się nad zmar- 
twiałą twarzą, wyglądającą w czerwona- 
wem Świetle jak djabelska wizja upiorna. 

Skażone rysy wyrażają okropną trwogę 
i cierpienie; pod brodą na woskowej szyi 
widnieje rozwarta rana, ociekająca ostat- 
niemi krwawemi łzami. Podobna do polipa, 
wydłużającego zwolna swe macki, ciemna 
plama, brukając dywan, rozlewa się wą- 
skiemi strugami. Marceli patrzy na swój 
nóż; stałowa jego okładzina czerwieni się 
od krwi. Z dziką rozkoszą morderca wy- 
ciera swą broń o ubranie zabitego i błysz- 
czącym, nieruchomym wzrokiem wpatruje 
się w rozciągnięte u nóg jego zwłoki. Czy 
morduje dla ograbienia, czy — głównie — 
dla dzikiej radości na widok życia, zamie- 
rającego pod jego ręką?.. Myśli, zamyka- 
jąc nóż, Jedno jest pewne, że jęk bólu lub 
rzężenie agonii upaja go do utraty przy- 
tomności niemal. Nigdy jeszcze nie usiło- 
wał uniknąć morderstwa, przeciwnie! 

Dziś wieczorem naprzykład nic go nie 
zmuszało do zabójstwa. Włamawszy się 
do willi, którą zamierzał ograbić, szybko 
znalazł małą kasę ogniotrwałą, ukrytą w 
kącie jednego `2 pokoi. Manewrując zręcz- 
nie drobnemi narzędziami, otworzył ia z 
łatwością , wypchawszy kieszenie, mogi 
wymknąć się natychmiast z. łupem, gdyby 
nie zły duch, który w nim siedzi. Macając 
gorączkowo rękojeść swego sztyletu, z 
ckliwym smakiem krwi w ustach, wszedł 
na piętro i minąwszy szereg pokoi, znalazł 
się za plecami pochylonego nad biurkiem 
mężczyzny. Skupiony, z drgającemi noz- 
drzami, długo stał nieruchomy, pochłonia- 
jąc oczami człowieka, któremu miał za chwi 
lẹ odebrać życie. Poczem skok zwierzęcy, 
krótka walka, błyskawiczny ruch prawej 


dłoni, przedłużonej błyszczącem ostrzem i 


ciężki upadek ciała. 7 
Oddychając krótko, Marceli odrywa się 
wreszcie od swych dzikich myśli. W. chwi- 


li, kiedy zamierza odejść, dostaje silny cios ` 


w głowę. Z uczuciem zapadania się w ciem- 
ność, przerzynaną oślepiającemi błyskawi- 
cami runął na ziemię obok swej ofiary. 

Odzyskawszy przytomność, zacina zęby, 
ażeby powstrzymać jęk. Ma wrażenie, jak 
gdyby jego obolała głowa była w żelaznej 
obręczy. Otwiera oczy: mokój jest w po- 
rządku. Mężczyzna. zwrócony doń pleca- 
mi, klęczy, nieruchomy, jak posąg. Czoło 
jego oparte jest o ramię umarłego, wyciąg- 
nięte na kanapie. 

Marceli, chcąc wykorzystać chwilę, robi 
ruch i, znowu tłumi okrzyk, widząc, że jest 
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mocno skrępowany i nie może się ruszyć. 
Z zimną krwią myśli: 

— Tym razem przepadłem! Facet, któ- 
ry mię związał, rozprawi się ze mmą. Zdaje 
się, że godzina moja wybiła. Ha. trudno! 
Na mnie kolej teraz!... 

Bez drżenia, z niezmąconym wzrokiem 
czeka. 

Po długie: chwili, mężczyzna, czatujący 
z ukosa, wstawszy, zbliża się. Blada jego 
twarz jest kamienna, tak, że Marceli nic nie 
może wyczytać z twardych jego skrzepłych 
rysów. Chcąc za wszelką cenę przerwać 
ciążące mu, mimo wszystko, milczenie, 
morderca mówi prawie że obojętnym gło- 
sem: 

— Zdaje się. że nie pozostaje już panu 
nic innego, jak wydać paczkę. 

Krótka, telefoniczna rozmowa z policją, 
a kochani żandarmi przybędą i zabiorą mnie 
zakrytym powozem do milutkiego miesz- 
kanka... 

— Nie — przerwał mężczyzna bezbarw- 
nym tonem -- zdecydowałem inaczej і win- 
szuję sobie, patrząc na twoje zachowanie. 
Gilotyna? Cóż to jest? Mniej niż” nic. 
Znikoma chwila trwogi, coś w rodzaju au- 
reoli dla takiej krwiożerczej bestji, jak ty, 
Drwisz sobie z niej, a kto wie, dumny może 
jesteś z takiego końca. Nie, nie wydam cię 
policji. 

— Doskonale — mruknął Marceli obo- 
jętnie — proszę rozwiązać mię wobec tego. 
Wolę odejść natychmiast. 

Wzrok, którym go mierzą, jest tak pe- 
łen groźby, że bandyta milknie, zdławiony 
głuchym niepokojem. Dzika jego natura 
buntuje się jednak i mówi dalej wyzywa- 
jąco: 

, — Proszę tylko nie próbować przestra- 
szyć mię; Szkoda czasu. Cokolwiek pan 
zrobisz, kpię sobie z tego. Myślisz, że bo- 
ię się śmierci? Prędzej, poimścij pan tego, 
kogo zabiłem; zaduś mię; zastrzel, przebij 
nożem — wszystko jedno, nie wyrwiesz mi 
z ust ani jęku, ani blagalnej prośby. 

Tamten, wzruszywszy ramionami, wziął 
bez słowa bandytę na plecy. Zszedł z nim 
na parter, poczem kamiennemi krętemi 
schodami do głębokich suteryn. Ро mnie- 
skończenie długim marszu, zrzucił swój cię- 
Żar w kąt malej, hermetycznie zamkniętej 
piwniczki. Elektryczna lampka u sufitu 


oświeca ją mętnym blaskiem. Mężczyzna 


nachyla się nad więźniem i zdejmuje zeń 
pęta. 

— Słuchaj dobrze, nędzniku nikczemny! 
— zabiję cię bez litości, boś mi zamordo- 


wał brata. Ale ty nie boisz się śmierci po- 


dobno. Wierzę ci. Masz zresztą słuszność, 
Śmierć jest niczóm, straszne są tylko nie- 
kiedy godziny, poprzedzające ја... W tym 
oto kącie znajdziesz nicco żywności, na- 
рсји jednak: ani kropli. Radź sobie, jak 
chcesz, abyś nie miał zbyt wielkiego prag- 
nienia. Więzy twoje są rozluźnione; bę- 
dziesz się mógł łatwo uwolnić od nich po 
mojem odejściu. Ponieważ mie chcę mścić 
się morderstwem za morderstwo, zosta- 
wiam ci nabity rewolwer, ażebyś mógł bro- 
nić się. Nie czatuj jednak napróżno przy 
tych drzwiach, które zarygluję za sobą, nie 


Jest drugie wyjście; 


tędy bowiem przyjdę. 
Czuwaj 


daremnie byś szukał go wszakże. 
więc i broń swej skóry. 

Powiedziawszy to, odwraca się i wycho- 
dzi. Głuche zatrzaśnięcie drzwi, zgrzyt 
zamka i... cisza. 

Kilkoma silnemi ruchami rąk Marceli 

zrzuca z siebie powrozy i staje na mogi 
w groźnej postawie, z rewolwerem w gar- 
ści. : 
— О&е — śmieje się szyderczo — A 
toś mi dogodził! Chodźże, chodź! Cze- 
kam cię!.. Kiedy wpakuję ci kulę w brzuch 
twoje osławione wyjście wyprowadzi mię 
na wolność! 

Nagle śmiech zamiera mu w gardle: jak- 
gdyby niewidzialną ręką zgaszona lampka 
przestaje świecić i ciemności ogarniają ban- 
dytę. 
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Marceli wlokąc się poomacku, znajduje 


nieco żywności. „Silne pragnienie pali go i 
gorączką pulsują mu arterje. Пе już czasu 
czuwa w tej zimnej piwnicy, jak grób mil- 
czącej! Ma wrażemie, jak gdyby od wielu. 
wielu dni tkwił w tych ciemnościach, smołą 
Ignących mu do ciała. Trzykrotnie już zda 
wało mu się, że ktoś jest przy miim; to po- 
stać upiorna przed rozszerzonemi jego źre- 
nicami stawała się ciałem. Trzykrotnie już 
krótki błysk rewolweru, z którym nie roz- 
staje się, rozdarł ciemności. Marceli czuje 
śmiertelną trwogę, czającą się tuż przy nim. 
Cierpliiwie czeka, aż wybije godzina. Od 
czasu do czasu wkrada się podstępnie do 
jego duszy. Dygocąc pod jej lodowatem 
tchnieniem, Marceli strząsa ја z siebie gwał- 
townym ruchem. 

Jest to walka nieustająca, nieubłagana 
i bandyta z czołem wilgotnem od potu, z 
sercem bijącem. wie dobrze, że ona, trwo- 
ка, zwycięży. , І 

Godziny za godzinami mijają. Marceli 
leży-na ziemi. dysząc ciężko. W ataku sza- 
iu, rzucił się był, wyjąc, przed chwilą na 
mur piwniczny; wyczuwszy drzwi: pod rę- 
kami, walił w nie ze wszystkich sił, zdzie- 
raiąc sobie paznogcie o ciężkie drzwi dę- 
bowe. Wyczerpany, walczy teraz z ogar- 


niającym go snem. Kilkakrotnie już uległ 


był znużenin i budził się, charcząc pod o- 
kropnem wrażeniem, że stalowe ostrze ño- 
ża przecinają mu szyję, napełniając krwią 
usta. Dwa razy jeszcze strzelił, myśląc, że 
ktoś nachyla się, trzymając broń nad nim. 


— Jedna kula pozostaje mi tylko! — 
szepcze ochrypłym głosem! 
a Bi LJ 

Lampa zapala się, drzwi odmykają.. 


Mężczyzna wchodzi i pochyla się nad Mar- 


celim, leżącym na ziemi z przebitą głową. 


Bladością śmierci pokryta twarz trupa ma 
wyraz bezmiernej trwogi; włosy zlepione 
nas czole lodowatym potem, „Осу, Oczy 
szczególniej są przerażająco straszne: mad- 
miernie rozszerzone mówią o całej grozie 
astatnich chwil. 

— Kara odwetu! --- szepcze mężczyzna 
przez zaciśnięte zęby. 

Poczem wychodzi, zamykając drzwi gro- 
bowca. 

Tłum. Jotsaw. 
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W dniu 22 b. m. rozpoczął się w Łodzi.„Tydzień Strażaka“ kwestą publiczną, z której dochód przeznaczono na 


rzecz skromnych fumduszów, nie wystarczających. jak dotąd, na utrzymanie tej humanitarnej placówki. 1. Fot. A. M 
| Na zdjęciu powyższem widzimy strażaków-kwestarzy zawsze rzetelnie spełniających swo obowiązki. Pa. 
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TEATRALJA. 

Plany i zamiary. — Otwarcie sezonu. — 
Drugi jubileusz — „Sto lat „Teatru Naro- 
dowego”. — Drobiazgi teatralne, 

Jak to zwykle bywa, z rozpoczęciem 
nowego Sezonu teatralnego, ze strony 
wszystkich dyrekcyj sypią się obietnice i 
zapowiedzi jak z rogu obfitości. Rzadko 
się oczywiście zdarzyć może, by rzeczy- 
wistość w całości potwierdziła zobowią- 
zania dyrekcyj teatrów, by wszystkie ich 
plany i zamiary mogły być przeprowadzo- 
ne. Dlatego też zamierzenia te traktować 
należy w charakterze programu ramowe- 
go, jako wytkinęcie pewnych zasadniczych 
linij repertuarowych, od których odchyle- 
nia jakościowe i ilościowe są, z natury 
rzeczy, sprawą zwykłą, normalną i dopu- 
szczalną. W każdym bądź razie zapozna- 
nie się z temi ogólnemi programami dzia- 
łalności teatrów polskich jest rówmie poży- 
tęczne i ciekawe. Da się bowiem w ten 
sposób ustalić poziom i rodzaj zaintereso- 
wań kierownictwa danego teatru, co zno- 
wu- daje pewien-wgląd w upodobania od- 
wiedzającej go publiczności. Suma zaś tych 
informacyj pozwoli na powzięcie opinii 
G rozwoju czy też upadku sztuki teatral- 
nej w danym okresie czasu, to zaś zkolei 
staje się cennym nierzadko przyczynkiem 
dla przyszłego historyka i badacza. 

Pierwsze miejsce w tym przeglądzie 
repertuarowym zająć musi oczywiście 
Teatr Narodowy, który pozyskał w sezo- 
nie bieżący m. in. tak wybitną artystkę jak 
p. Irenę Soiską. Pod poprzednią dyrekcją 
p E. Chaberskiego i pod literacką opieką 
dr. Zawistowskiego, Teatr Narodowy przy 
gotowiuje kolejno do wystawienia: „Nie- 
spodziankę* — Rostworowskiego (z Bro- 
niszówną w roli głównej), „Konfederatów 
Mickiewicza (ku uczczeniu 
150-lecia zgonu Kazimierza Pułaskiego), 
„Legjon* — Wyspiańskiego, nową sztukę 
St. Milaszewskiego -- „Pan w obłokach*, 
debiut autorski Stanisławy Przybyszew- 
skiej — „Sprawę Dantona", nową komedię 
J. Szaniawskiego, 
sztuk Rittnera; z polskiego repertuaru re- 
trospektywnego: „Odprawę posłów grec- 
kich”, „Sabótkę* — Kochanowskiego (ku 
uczczeniu 400-lecia jego zgonu), „Pana 
Geldhaba“ і „Pana Beneta“ -— Fredry, 
być może również „Podziemia weneckie” — 
Krasińskiego; z klasycznego repertuaru 
obcego: „Ryszard HL — Szekspira, „Życie 
jest snem“ — Calderona, „Don Carlos“ — 
Schillera; Sakuntala“ — Kalidasy, „Ва- 
chamtki" --- Eurypidesa: ze współczesnych 
autorów obcych brane są рой uwagę: 
„Ogień niebieski" —— Р, Dominique'a, „Eg- 
zaltacja" — Schneidra, „Magja* — G, K. 


Chestertona, „Koniec wędrówki" — R. C. 


Sheriffa, „Cesarzyk amerykański "Shawa 
„Glamco* — Morselli'ego, „Obywatele — 
z Calais? — Kaisera i „Z życia owadów“ 
Старека, ОИ ч 
< Na małej scenie w salach redutowych 
„(Teatr Nowy) mają być w sezonie. 1929/30 
wystawione: „Dr. Hieronim" — St, Szpo- 
tańskiego, „Аппа Christie" — O'Neilla, 


„Kochankowie z Werony“ — J, Iwaszkie. 


wznowienie jednej ze 


"tamtejszy pod dyrekcją J. 


-sławów, gdzie już 


Pierwsze dni jesieni w parku 3-00 Maia w Łodzi. 


wicza, „Geniusz z urojenia“ — Z. Zaleskie- 
go, „Powrót Odyssa* — Wyspiańskiego, 
„Dom złamanych serc" — Shawa i „Diana 
i Tuda“ — Pirandella. | 
Trzeci wreszcie z teatrów  dramatycz- 
nych miejskich projektuje zaprezentować: 
„Wywczasy Don Juana* — K. Wroczyń- 
skiego, „Maman do wzięcia“ — Grzymały- 
Siedleckiego, „Fryzjer damski*. — Armon- 
ta i Gerbidona. „Książę-małżonek* — Xan- 
rofa i Chamcela, „Jej mąż“ — Geraldy'ego 
„L'attąachee* — Mirande'a i parę jeszcze 
utworów komedjowych polskich, których 


tytuły nie zostały dotąd definitywnie usta- 


lone. 

Nowy rok teatralny rozpoczęto już we 
wszystkich miastach polskich, posiadają- 
cych teatry stałe. W Katowicach, gdzie 
kierownictwo przeszło obecnie w ręce 
dyr. Szpakiewicza ma inaugurację odegra- 
no „Złotą Czaszkę* — Słowackiego, przy- 


gotowaną pod każdym wzlędem bardzo 


М 


pomysłowo i starannie. W Lublinie teatr 
Grodnickiego 
rozpoczął sezon „Spazmami тойпетії“ ~. 
W. Bogusławskiego. Po raz pierwszy o- 
trzyma w bież. roku stały teatr — Stani. 
iż przygotowano odpo- 
wiedni gmach, wyposażając go w. dobre 
i współczesne urządzenie techniczne. Na 
pierwsze przedstawienie pójdą „Damy i hu- 
zary“ (6 października). Zespół „Reduty“ 
wileńskiej, jak wiadomo, zrezygnował na 
rok bieżący ze stałe placówki na Pohu- 
lance, na rzecz p. Zelwerowicza i częścio- 
wo rozproszył się ро intych teatrach. Po- 
zostali członkowie > „Reduty” - utworzą 


с teatr objazdowy dla kresów, kontynuując 
-tẹ imprezę wzorem lat poprzednich. Poza 


tem dyr. Osterwa prowadzić będzie +. zw. 
instytut teatralny o charakterze studjum, 
a sztuki, przygotowane przez instytut, wy- 
stawione będą prawdopodobnie w pałacu 


' 
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Fat. A. Mever. 


PRZE IREK TOY ETE Z ET 


reprezentacyjnym dla zaproszonej publicz- 
ności. | ; 
Niewielu z pośród aktorów dame jest 
w dwóch miastach, na dwóch scenach 
święcić jubilensz pracy dla sztuki, Tego 
rzadkiego a zasłużonego zaszczytu dostą- 
piła świetna artystka charakterystyczna „ 
Zofja Czaplińska, znana publiczności war- $ 
szawskiej z teatrów szyfmanowskich 3 
O jej święcie jubilenszowem na scenie Te. К 
atru Polskiego pisaliśmy w swoim czasie, 


podnosząc zasługi jubilatki i gorące hołdy, 


składane jej przez publiczność. Obecnie 
zaś Lwów, który był szkołą talentu p. 
Lzaplińskiej + miejscem jej długoletniej 


pracy uczcił artystkę ponownem przedsta- 
wieniem uroczystem, urządzonem w do- 
wód szczególnego dla niej uznania i sym- - 
рабі. Wystawiono „Ładną  historję* de 
Flersa i Caillaveta, w której solenizantka 


ma jedną z swych najpiękniejszych i najlep 


szych ról. Nie potrzeba dodawać, że Lwów 
tak samo, albo może więcej jeszcze, niż 
Warszawa przyjął czcigodną jubilatkę z ó- 
znakami należnego jej uznania i wdzięcz- 
ności za czystą, wierną i ofiarną służbę па 
chwałę i pożytek sceny polskiej. Obok 
znakomitej w roli „Babci“ — jubilatki, wy- 
stąpili w rolach głównych pp. Węgierko і 
Z. Barwińska. | 
W tych dniach minęło 100 lat istnienia 
teatru, zwanego od niedawna  „Narodo- 
wym“, przez dziesięciolecie zaś moszącego 
znane wszystkim w Polsce miano „Teatru ` 
Rozmaitości”, Teatr ten, otwarty w, dniu 
11.ТХ 1829 r., powołany został do życia 
przez artystów ówczesnej sceny  stołecz- 
nej i mieścił się początkowo w salach Tow. 
Dobroczynności ma Krak. Przedmieściu. 
Delta. 
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| . c i ZZ Е Źródiiska * 
Wycieczka członków Towarzystwa Przyrodniczego im. Staszyca w Łodzi w ogrodzie botanicznym w parku o. 
Na zdjęciach powyższych widzimy od strony lewej uczestników wycieczki z prezesem Tow. p. Potęgą na czele, па pra- 

| wo zaś fragment z ogrodu botanicznego. 


Zaczątek przysziego ogrodu zoologicznego w Łodzi. Jedyna 


bestja — wilk w ogrodzie zoologicznym. 
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Po długich і nużących marszach powróciła do Łodzi: z 


widzimy od strony lewej powracająca ulicami Łodzi piechotę, na prawo — korpus oficerski. 


т. 


21220 członków Stowarzyszenia Міо dzieży Polskiej żeńskiej 
w Poznaniu, w którym wzięła udział również delegacja Sto- 
warzyszenia Р. M. z Łodzi. Powyżej liczne. delegacje mło- 


dzieży przed katedrą poznańską. . 


"odbytych manewrów letnich 10-ta dywizja piechoty. Na. zdjęciach | 
| Fot. A. Meyer. - 
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Tajemniczy moment z interesującego filmu. tych powyższej bije przera- 


żająca mastrojowość. komedją p. п. „Miłość 
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PESLOUAN. 


HAŁAS. 


W dużym pokoju, płomień lampki noc- 
nej migotał sennie w takt głośnego chra- 
pania, rozlegającego się w ciszy nocnej. 

Przed żarzącem się ogniskiem pies le- 
żal, dotykając niemal łapami śpiącego ko- 
ta i wtórowa! swym głębokim oddechem 
jego mruczeniu. 

Od czasu do czasu, na łóżku, ukrytem 
w głębi alkowy, materac zaskrzypiał pod 
па еш poruszeniem się uśpionej pary mat- 
żeńsikiej, zmiażdżonej zmęczeniem. 

Ludzie i zwierzęta, po ciężkiej pracy od- 


poczywali, pogrążeni w śnie i niepamięci. 


Nagle nieuchwytny hałas przerwał mo- 
notonje mocy. Kot ziewnął. Pies Zza- 
strzygł uchem, a płomień knota, przesiąk- 
niętego oliwą, strzelił ku belkom. 


Tylko rozpostarta ręka gospodarza do- 
mu, znacząc sie ciemną plamą па bieli 
prześcieradła, nie poruszyła się. 


Hałas ponowił się. Skąd pochodził? 
Z pod stołu? Od skrzyni z mąką? Od 
beczki z solą? Jakieś ogryzanie, skroba- 
nie, drapanie niespokojne. Halas, niepo- 
dobny ani do szmeru myszy, wymykającej 
się ze swej norki, ani do szelestu mochego 
ptaka, muskającego skrzydłem zamknięte 
ckiennice lub chrzęstu zabłąkanego lisa, 
szukającego szpary w murze dla wycieczki 
ma hulankę. Hałas ten zbliżony był ra- 
czej do dźwięku miedzi, czy blachy, albo 
brzęku fajansu lub szkła. Tak dziwny 
przytem, że kot przeciągnął się, nasta- 
wiwszy sierść od głowy do lędźwi, a pies 
otworzył oko i prychnął.  Wyprostował 
łapy, wsparł się na paznogciach, podciąg- 
nął leniwie tył ku brzuchowi i zrobił kilka 
kroków cicho, obwąchując ciepłe tafle po- 
sadziki, gorący popiół oraz śpiącego ро- 
nowumie kota. | 


Znowu ten sam hałas. 


Pies odskoczył :wtył, pokazując. żółte 
zęby z pod podniesionych warg, szczek- 
nął zlekka. 

— Cicho! — skarcił go gospodarz przez 
sen. | . 

Pies. z wygiętym grzbietem podreptał 
w stronę kija, sterczącego w kącie pokoju 
i nagle cofnął się od stojącego przy Ścianie 
kredensu, sapiąc głośno. Jednocześnie 
przysiadł na tylnych łapach, bijąc podłogę 
oraz raz po raz ogonem. 

Hałas ucichł tymczasem. 

Pies węszył przez chwilę w powietrzu, 
otworzył pysk i zawył żałośnie, Kot 


drgnął i spuściwszy ошоп, zaczął pry- 
chać, : i 


Jedno i drugie zwierzę teraz, z wygię- 


tym ze strachu grzbietem, robiło w pokoju : 


cichy i bezłądny zgiełk. 


„Jan Le Clech, fornal w Pergarvan, prze 
wrócił się na wznak na posłaniu i rzucił 


rękoma w powietrzu. Nie bacząc na 0“ 


pan нча еы à 


Redaktor: Klemens. Orchulski. 
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zwierzęta zachowywały się w dalszym 
ciągu niespokojnie. 

— Со się stało? — zapytał drżący 
głos z głębi alkowy. 

Jan Le Clech usiadł ma łóżku'i z szyją 
wyciągniętą w stronę zwierząt, mruknął:: 

— Bóg z tobą, Noelo! Czy ja wiem? 

— Cicho tam! — zawołał, machając 
ręką ku ślepiom psa i kota, błyszczącym 
zdaleka. 

Usłyszawszy, że pies wrócił na swoje 
miejsce, niezdecydowanym ruchem upu- 
ścił na ziemię stare pantofle, które trzymał 
w ręku, walcząc między zaniepokojeniem 
a nieprzezwyciężonem lenistwem. 

— Na śmierć wyje... Ktoś umrze.. 
bełkotała Noela. 

Jan drgnął. . 

— Nie -- odparł po chwili — to kobold 
tańczy na wydmie. 

Z otwartemt oczami, leżąc, przyglądali 
się jakiś czas lampce nocnej, której Świa- 
to walczyło z bladym świtem, zaglądająd 
cym przez szpary okiennic, poczem Sen 
zmorzył ich znowu. 

Rankiem, podczas kiedy Jan  zaciskał 
ras rzemienny wokoło bioder, żona jego, 
wkładając siatkę па głowę odezwała się 
stanowczym tonem: | 

— Ktoś umrze dzisiaj!... ani chybi!... 


Otworzyli drzwi. Ostry wiatr wtarg- 
nął wraz z światłem do pokoju. Piasz- 
czysta wydma bieliła się szronem w od- 
dali. 

Jan, przeżegnawszy się, zapiął kami- 
zelkę, poprawił czapkę i wyszedł. Wsponi- 
шеше nocy. dręczyło go. Pies szczeknął. 
Jan pogładził go machinalnie po głowie i 
zwierzę zwiesiwszy język pomknęło ku 
stadu kruków. . | | 

Farmer poszedł na podwórze i z czo- 
łem spuszczońem zabrał się do roboty, bez 
zapału. 

"Podczas południowego posiłku, jedząc 
żur z czarnego żyta uderzał uporczywie 
rękojeścią noża o stół, aż żona chwyciła 
go za ramię. | | 

— Przestań! · Denerwujesz mnie... 

Wzruszył ramionami, nie odpowiadając. 
Odtrącił tylko talerz tak gwałtowinie,. że 
pękł na dwoje, | 

Zmieszany, pokazując żonie szkodę, 
szepnął: | 

„Boże, bądź miłościw!!... 

Poczem, wstał od stołu i wyszedł, 
zgarbiony, z rękoma na kolanach. 


— Pod twoją obronę... — jęknęła Noela 
ze złożonemi do modlitwy бойт, 

Ku wieczorowi, Jan, mijając drzwi do- 
mu krokiem ociężałym, bąknął miewyraź- 
ше: | | 

— Ме po worek owsa... 


Noela, dotknąwszy palcami warg, prze- 
slala mu pocałunek w milczeniu. 
W godzinę potem, znalazła go wiszące- 
go w stodole, z szyją w pętli sznura, 


zwieszającego się z pułapu і workiem 
owsa pod nogami.. Drabina ze złamanym 
szezeblem leżała obok wpoprzek wiązki 
słomy. | 

Noela uklękła przy trupie i ująwszy 
w rękę jeden z chodaków nieboszczyka 
ucałowała go tkliwie, poczem zerwawszy 
się na równe nogi, pobiegła lotem strzały 
ku pobliskiej wiosce, krzycząc мпіеро- 
głosy: 

— Kobold!... Kobold!... 

Nazajutrz zrana przyprowadzono ją do 
domu  zziębniętą, nawpół nieprzytomną, 
z oczami z orbit wysadzonemi. Krewni, 
kumowie i znajomi nieboszczyka  tłoczyli 
sie już w pokoju, mącąc jego ciszę gwa- 
rem. 

Wdowa stanęła przy zwłokach, patrząc 
szklanym wzrokiem na męża i trzęsąc gło- 
wą powtarzała bezdźwięcznym, monoton- 
nym głosem: 

„Pies wył na śmierć w nocy...“ it. d. 

Nie słyszała słów pociechy z ust pochy- 
lonego nad nią kapłana, pytań burmistrza, 
cdpowiedzi żandarmów, dowodzących 
śmierci z wypadku. „Nieboszczyk zrobił 
niefortunny ruch“... „drabina była nad- 
próchniała".. Szczebel złamał się... „Far- 
mer padając, zawadził głową о рейс 
sznura, zwisającego z pułapu”... Sprawa 
prosta“ meldował starszy. 

Ckliwy zapach uderzył magle nozdrza 
zebranych. Burmistrz podszedł do okna 
i otworzył je maoścież. Pies jednocześnie 
zawył przeciągle. Ludzie strwożeni, mi- 
mo biały dzień. zwarli się w gromadkę, A 
podoficer żandarmerji położył rękę na fu- 
terale rewolweru. 

Pies zbliywszy się do kredensu wył 
bezustannie. _ 

Jeden ze śmielszych widzów  szarpnął 
drzwi mebla. -Pies wskoczył doń jednym 
susem, węsząc, tłukąc naczynia i skomląc. 

Starszy. żandarm, Śśledzący zwierzę u- 
ważnie, wyciągnął ję po chwili za obrożę 


"z kredensu, sam zaś wydobył dużą bla- 


szaną puszkę z nawpół uchyloną przez psa 
pokrywą. Burmistrz nachylił się nad nią, 
zamierzając zajrzęć do Środka, cofnął się 
jednakże natychmiast z odrazą: na dnie 
naczynia bowiem leżał nieżywy i dobrze 
już -cuchnący szczur. | 

— Do diabła! — zaklął starszy żan- 
darm, rzucając puszkę — Piszemy proto- 
kuł, panowie! 


Niebawem krewni nieboszczyka podpi- 


sywali urzędowy akt zejścia, podczas Кіе: 
dy Noela, obojętna ma wszystko, trzęsąć 
głową; zawodziła bezdźwięcznym głosem 
w kółko: - 

„Pies wył na śmierć w nocy“... 

„Kobold tańczył po wydmie... 

„Ktoś musial umtzeć... Mój.. o zmierz- 
chu... zmarł... i 

Tłum. Jotsaw. 


Odbito w drukarni „Kuriera Łódzkiego”. 
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5: о, ктг e TO ia a з тттщ EO ZO E ła Wy O O EIT тшт 
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W dniu 1 b. m. Teatr Kameralny w Łodzi wystąpił już z trzecią zrzędu premjerą w sezonie bieżącym. wysta- 
wiając „Grube ryby“ — komedję M. Bałuckiego z występem gościnnym mistrza sceny polskiej, niezrównanego artysty 
p. Mieczysława Frenikla, który w popisowej roli Wistowskiego kapitalną swą grą porywał 1 czarował widzów. 

Na zdjęciu powyższem widzimy fragment jednego z aktów komedji wraz z grupą artystów z p. Mieczysławem 
Fot, А. Meyer. 


Frenkierm ma czele. 


